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Dlaczego brak autorów słuchowisk?
Zagadnienie literackie) twórczości radjowej w świetle opinji dyr. dramatycznego BBC

V al C ie łg u d , d y re k to r d ram aty­
czny B r it ish  B ro a d c a st in g  C orpo­
ratio n , u d z ie lił w yw iad u  p olsk ie­
mu d zien n ik arzow i, Z. C ith uruso- 
w i, in fo rm u ją c  go o sto su n kach  w 
ra d jo fo n ji a n g ie lsk ie j w  zakresie  
s łu ch o w isk  lite ra c k ic h . D y i. G ie ł­
gud , z  p ochodzenia P o la k , w nuk 
gen . G ie łgu d a , em igran ta  po po­
w sta n iu  18 3 0 — 3 i  r., sam  je s t  l i­
teratem  ; w  „ A B C  - R a d jo w e m " z
2 .N II ub. r . sy g n a liz o w la iśm y  na 
tem  m ie jsc u  u k azan ie  s ię  p c lsk ie j 
a d a p ta c ji p ow ieści ra d jo w e j, któ­
re j w sp ó łau to rem  był G ie łgu d  
(S  m i e r  ć  w  r a d i o s t a c j i ) .  
O p in ja  je g o  w  sp ra w ie  s łu ch o w i­
ska , jako sp e c ja ln e j fo rm y  ra d jo ­
wej', pod w ielom a w zględ am i zga­
dza s ię  ze sto su n kam i naszem i i 
tłu m aczy  je ,  d latego  w a rto  ją  
p rzyto czyć.

N a  p y ta n ie : —  J a k  u k ład a  się  
p ra c a  d z ia łu  słu ch o w isk  w  B B C 9 
—  od p ow ied zia ł d yr. G ie łg u o :

—  Z  p unktu  w idzen ia pow ażnej 
p ro d u k cji d ra m atyczn ej k ilk a  la t  
u l e g ły c h  p rzyn io sło  i zach ętę i 
ro zczaro w an ie . U je m n ą  stro n ą  
było, żebm y n ie  o siąg n ę li w yn i­
ków. n a  k tó re  licz y liśm y  w  latach  
w c z e śn ie jsz y c h : 1 9 3 1 — 3 3 ;  spo­
d z iew aliśm y s ię  znacznego rozsze 
rż e n ia  p ro g ram u  słu ch o w isk , za­
rów no pod w zględem  ilościow ym , 
ja k  gatun ko w ym . M am  na m yśli 
p rzed ew szystk iem  słu ch o w isk a  
s p e c ja ln ie  d la  r a d ja  p isan e .

—  M ożnaby stąd Whosić, że w 
A n g lji  brak autorów, in teresu ją­
cych s ię  pisaniem  do rad ja , które, 
jak przypuszczam , płaci znaczne 
honorarja?

—  Zdawałoby s i* —  mówi p. 
G iełgud— Ze albo ta nowa dziedzi 
na niedostatecznie jeszcze pocią­
ga naszych p isarzy lub też hono­
ra r ja  w yda ją  się m ewspółm iern ie 
bkromne. M ałe zainteresowanie 
pracą dla m ikrofonu w idzim y za­
równo u znanych ju ż i poszukiwa 
nych autorów, jak  i m niej popu­
larnych, a nawet nieznanych, ale 
obiecujących piór. I  jednych i 
drugich pociąga s iln ie j 1 ino, 
teatr, w reszcie  wydawca. Zapew­
ne, nietylko. jako instytucje star­
sze, a le i lep iej plącące i skutecz­
n iej zabiega jące o dobrych auto­
rów , co znaczy to samo, co popu­
larnych.

—  P rzec ież  B roadcasting może 
p łacić w*ysokie honorarja, a przy­
tem zapewnia m niej znanym p i­
sarzom, w ie lką  popularność?

—  Gdyby naw et płacono znacz­
nie w ięcej, to i w tedy przedsię­
biorca teatra lny, czy kinowy, bę­
dzie pociąga ł s iln ie j, boć przecież 
sztuka poważna w  rad jo  może być 
w ystaw iona conajw yżej dwa razy,

gdy repertuary teatralne, czy ki­
nowe, trw a ją  całe tygodnie, a czę­
sto m iesiące. Ponętn ie jszy  je s t 
także w ydawca książki.

—  Jak stąd można wnosić, stro 
na m aterja lna niemal decyduje. 
Odnosić się to jednak może w ię ­
cej do wypadków, w  których cho­
dzi o autora z ustaloną ju ż  popu­
larnością, a tego „w z ię c ia "  nie 
m ają chyba „p rzy  s tarc ie ", auto­
rzy n ieznani?

—  O czyw iście. A le  to my prze­
c ież  robim y ich znanymi. Często 
ju ż  po paru słuchowiskach, któ­
re m iały powodzenie, taki „n ie ­
znany au tor" za in teresu je w y­
dawców lub dyrektorów  teatra l­
nych, w ieczn ie poszukujących no­
wość: R ad jo fon ja  nie znalazła
jeszcze skutecznych argumentów 
utrzym ania w  w ierności autorów 
popularniejszych.

—  W  tych warunkach trudno 
zapewne było o większą produk­
cję typowego słuchowiska diam a- 
tycznego?

—  W yn ik i w tej dziedzin ie są 
istotn ie n iew ielk ie, ale to, co o- 
siągnęliśm y, utw ierdza w  przeko­
naniu, że rad jo o tw iera  szerokie 
pole dla tw órczości poważnej. 
Szereg słuchowisk, specja ln ie dla 
studja pisanyyłY odniosło sukces

w ielk i. Jednakże adaptacje sztuk 
scenicznych m iały powodzenie 
nadzwyczajne. W zię liśm y  znacz­
ną rozpiętość pod względem  w ar­
tości artystycznej i ideowej przy­
stosowanych utworów, bo od Ibse­
na do W a lla ce ‘a. Dajemy często 
Szekspira, W ellsa  i Dumasa.

Taka je s t op in ja  dyr. G iełgu­
da. Cechuje ją  przedewszystkiem  
pewne „dośw iadczen iow e" nasta­
w ien ie człow ieka, który sam za j­
mował się zam awianiem , k w a lifi­
kowaniem i nadawaniem  słucho­
wisk w  rozgłośn i. Stąd tak dużo
0 płaceniu, zabieganiu  o autorów
1 t. p. Należałoby to uzupełnić w  
tym  kierunku, że tw órca  rad io­
wy musi m ieć pewne -szczególne 
zaolnośei, musi lubować się i swo 
bodnie poruszać w  zakresie w y łą ­
cznie akustycznych środków w y ­
razu, że dzieło rad jo fon iczne po­
winno być pomyślane odrazu w  
pewnym określonym  m aterja le 
głosowym  i tylko tacy autorzy, 
którzy tw orzą w  takich akustycz­
nych ka tego ijach  sw oje dzieła ra ­
d jowe i to specja ln ie „ le ż y "  w  
ich zdolnościach i namiętnościach 
twórczych, będą trwali, w  w ierno­
ści dla radja.

K to  jes t literatem , wyrażającym  
bię najchętn iej w  form ie pi.sem-

Zużyiie prgdu elektrycznego
dla c e ló w  r a d jo w y c h

Jakie je s t znaczenie radjo- 
fon ji, jako konsumenta prądu e- 
lektrycznego —  to sta je się w  do­
bie obecnej, gdy radjofonjM  tak 
olbrzym iem i krokami zajm uje 
m iejsce jednego ż najw ażn iej- 
szycn m otorów  współczesnego ży 
cia, zagadnieniem  bardzo in tere­
sujące™. C iekawe dane w  te j ma 
te r ji ogłosił św ieżo b iu letyn  Ge­
neralnego Syndykatu konsiruk- 
cyj elektrycznych. K,^ , |i

Np. w  Stanach Zjedn. na 
J6,8 m iljonów  radjoabonentów, 
bhsko dwue trzecie (10 m iljonów ) 
czerp ie prąd z sieci, zużywając 
roczn ie (w ed le  obliczeń ediso- 
nowskiego Instytutu elektryczne­
go ) po 8o kilowatgodzin  na apa­
rat, a w ięc w  sumie 850 m iljonów  
kw.-godz. Poniewmż zaś cena prą 
du dla celów  gospodarczo - demo 
wych w ynosi w Stanach 6 centów 
za kw.-g., przeto radjoabonenei 
zużywają rocznie prądu za 51 mil 
jonów  dolarów*.

N a  całym św iecie zażycie  prą­
du dla odbiorników  radjowych 
szacowane jest przez M iędzyna­
rodowy zwuązek rad jow y ra  2 do

Z tygodnia
A u d y c j*  zw iązan e  z W ielkim  

Tygod niem  i W ie lk an o cą  dom ino­
w a ły  nad  p rogram em  rad jo w ym  
w  ub iegłym  tygod n iu  i  z  u zn a­
niem  p od n ieść trzeb a , że o b fi­
tość tych. a n d y c y j b y ła  w ięk sza  
n iż w  Satacn poprzed nich , a  i  do 
bór bardzo sta ra n n y .

T ru an o  n ie ty lko  om ów ić, a le  
nawret w y lic z y ć  w szystk o , co god 
ne byio u w ag i, bo i s łu ch o w isk a  
o c h a ia k te rz e  sp e c ja ln y m  im . im 
n a d a ła  W a rsz a w a  przerobionego 
n a  s łu ch o w isk o  w agn e ro w sk ie g o  
P a r s i fa la ,  a  L w ó w  „Ś w ię ty  B o ­
że" K a sp ro w ic z a )  i c a ły  szereg  
koncertów  re lig ijn y c h  —  ze w^po 
m nim y ty lk o  o b ach o w sk ie j „ P a ­
s j i  św . f ia t e u s z a "  z  w a rsz a w sk ie j 
K ilh a rm o n ji, „ S ta b a t  M a te r“  Ros 
sin iegc i „L w ie rc ie d le  Jezu so - 
w em " C ap le t?  ze L w o w a, „ S t a ­
bat M a te r"  Szym an ow sk iego  z K a  
tow ic, h ayd n o w śkich  „S ied m iu  
sło w ach  Z b a w ic ie la "  z P o zn a n ia  
— i w reszcie  au d yc je  o c h arak te ­
rze  zu pełn ie  sp e c ja ln ym  O gram - 
c z a irc  s ię  ted y  do stw ierd zen ia  
w ysok iego  poziom u a u d y c y j m u­
zyczn ych , za jm iem y s ię  nieco bli 
żej p rzed ew szystk iem  tą  o sta tn ią  
k ateg o rią .

•

N a czoło w y su n ę ła  s ię  tran sn n  
s ja  u ro cz yste j ch w ili, g d y  O jciec  
Ś w ię ty  Z lo g i" t ty  ponad głów nym  
p ortalem  b a zy lik i św . P io tra  u- 
d z ie la ł b ło g o sła w ie ń stw a  „m ia ­
stu  i ś w ia tu " . Tu ok azały  się  ju ż

p rak tyczn e  korzyści s ta lo g ra fu , 
który  pozw olił ra d jo s ta c ji w a r­
sz a w sk ie j, o d eb raw szy  tę tran sm i 
3 ję  z R zym u, n ad ać ją  na c a łą  
'o l s k ę  na d ru g i dzień i  n ie  m ą­
cąc  norm alnego p ro g ra m 1* ekspe 
rjuneiitem . k tó rego  u d an ia  s ię  m e 
można było zgóry p rzew id zieć , 
dać rad io słu ch aczo m  ch w ilę  g łę ­
bokiego t  w z ru sz a ją c eg o  p rzeży­
cia .

N ie d z ie ln ą  tra n sm is ję  n abo żtń  
stw a  w ie lk an o cn ego  z k a te d ry  w 
P elp lin ie  w yzyskan o  zarazem  do 
zazn ajo m ien ia  rad jo ,«łuchaczy z 
tem  jed yn em  w P o lsc e  m iastem  
sp e cy ficz n ie  kościelnem , o n a j-  
n a jw ięk sz e j n a  n aszych  ziem iach 
św ią t) ni, n a jw sp a n ia lsz y c h  o rg a ­
nach, a  n a leżące j do rzędu tych  
w ie lu  osoD liw ości polskich , któ­
re  szerszem u ogółowd s ą  dotąd 
n ieznane.

R e p o rtaż  p. B on d ziew icza , po­
p row adzony z  tem peram entem , 
był iy w v  i p la sty cz n y  —  do cze­
go niem ało p rz yczy n ili s ię  także 
ludzie m ie jsco w i, t ra k tu ją c y  
rzecz c a łą  ze sp o rą  dozą hum oru. 
K a p ita ln e  zw łaszcza  b yły  rozm ów 
ki z Pom orzanam i p rzy  o tw artym  
m ikro fon ie  —• zaim prow izow an e 
doryw czo i dzięki tem u w ła śn ie  
bardzo bezpośred n ie  i żywe.

—  M y tu w szece  mornc beldu- 
nek, mome m atu ra  —  s ły sz a ło  się 
w  gło śn iku , poczem  n a stąp iło  
..p rżelłu m aczen ie  n a  ję z y k  pol­
s k i" , z którego d ow ied zie liśm y

2 i pół m lljardów  kilowatgodzin  
rocznie.

Nadco zaś trzeba wziąć pod u} 
wagę, że rad jow e stacje nadaw­
cze pochłaniają rów nież kolosal­
ne ilości piądu, zw łaszcza że pra 
cu ją po 16 godzin dziennie, a 
w ięc dwukrotnie dłużej n iż nor? 
rrialna fabryka. W  połow ie rok ji 
1933 było na całym św iecie 1.253 
stacyj^nadąwczych o łącznej t/ile 
6.421 kąy.,s*z czego A-na- Europę 
przypadło 270 stacyj z 4.037 kw^, 
na Am erykę .841 stacyj z móc 
1.987 kwv N iem cy m iały 27 sta­
cyj. o sile 403 kw

Ile  prądu konsumują stacie na 
dawcze? W  N iem czech obliczenie 
z roku 1929 podawało cy frę  3,2 
m iljona kw.-k. roczn ie —  obecnie 
ilość ta w*zrosła conajm niej trzy­
krotnie. A  w  Polsce?

W arszawa zużywa rocznie
2.450.000 kw*.-g., Poznań, nwów, 
W ilno i Toruń po 410— 440 tysię 
cy. Katow ice 270 tys., K raków  63 
tys’., Łódź 48 tyś. —  razem tedy 
konsumeja roczna naszych roz­
głośni wynosi 4.450.000 kw.-g. 
czyli blisko połowę tego co w 
Niem czech.

3ię, że „b e ld u n e k " to —  w yk szta i 
cenie (B ild u n g ) . I n a su w a ły  się  
bardzo c iek aw e  re f le k s je  ogólne. 
Bo czy m y w sz y sc y , s ta ją c  r.a  złe 
nu pom orsk ie j czy k asz u b sk ie j m e 
grzeszym y ja k im ś uro jonym  
„kom pleksem  w y ż sz o śc i", n ie  tra k  
tu je m y  ludzi ta m te jsz ych  tak , ja k  
g d yb y  m niej od n as b y li P o la k a ­
m i. ja k g d y b y  b y li „ z a c o fa m "  —  
g d y  tym czasem  to oni w ła śn ie  
m ogą n ieraz  m ieć to sam o uczu­
cie  w  stosun ku  do n as ? K to k o l­
w iek  b vw a nad morzem,' a ob ser­
w u je  s p ra w y  nie pow ierzch ow ­
n ie, ten w ie , ile  rob iło  s ię  i robi 
b łędów  w sku tek  te j n ieum iejętn o  
śc i zn a lez ien ia  w ła śc iw e g o  w spol 
nego język a . O becne in ten syw n e 
zw rócen ie  u w a g i w  n asze j d z ia­
ła ln o śc i ra d jo fo r ic z n e j na  od ci­
nek pom orski m a przed sobą b ar 
dzo w d zięczne pole stopniow ego 
n a p ra w ia n ia  ty ch  rzeczy i s ta w ia  
n ia  ich  na w ła śc iw y m  gru n cie .

#

W  n iedzielę poświęcono specjał 
ną trzykwadransową audycję pie 
śni „B ogarodzica " —  pomysł rów 
nież bardzo aobry, szkoaa tylko, 
że nieco pośpiesznie zrea lizow any 
i wskutek tego n ieprzygotow any 
tak. jakby można b jło . Zarówno 
objaśnienia literack ie  p ro f. Bir- 
kenmajern, jak  i muzyczne prof. 
Jachim eckiego były nader cieką 
we. szkoda tylko, że na zakończę-J ,
nie n ie  zw iązano n aszych  w rażeń  
w je d en  w ęzeł, je szcze  ra z  re p ro ­
d u k u jąc  c a łą  p ieśń  —  k tó re j te­
raz  dopiero m ożnaby b jło  w ysłu  
ch ać z pełnem  zrozum ieniem .

nej, czy dram aturgiem , tw orzą­
cym swoje dzieła  dla sceny, ten 
może tam sobie coś machnąć dla 
zarobku i na użytek m ikrofonu. 
A le  tylko ten artysta, któremu 
form a słuchowiska n a jlep ie j od­
powiada, jes t potrzebą duszy, bę­
dzie producentem nie koniunktu­
ralnym jedyn ie. A  takich w idocz­
nie jes t za mało, albo nie uśw ia­
dom ili sobie swego powołania i 
to trzebaby m ieć rów nież na uwa 
dze, m ówiąc o braku autorów 
słuchowiskowych.

L i s t  d o  r e d a k c j i

„Szary członek11 o muzyce lekkiej
Szanowny Panie Redaktorze 1 
V.' związku 7 an. p Michała Kon­

drackiego w ABC. dadjowjm Nr. 76 
z dn. 12 marca 1935 r. O podniesie­
nie^ poziomu muzykalności siuchaczy 
radjowych, chciałbym zabrać głos w 
imieniu tych jak ich p. K. nazywa 
„analfaoetów muzycznych".

Otoż za bardzo ostro i krzywdzą­
co p. K. potraktował słuchaczy lubią­
cych muzykę lekką czy taneczną, bo 
przecież nie wszystko w tej muzyce 
jest „tandetą", a pizeciwnie muzy­
ka lekka rozprasza szarzyznę dnia 
po różnych troskaćh życiowych. Cza­
sami może przemyci się jakiś mar­
ni „przebój" taneczny, ale takich 
jest mało.

Zgodzę się z tem, że dla profeso­

rów muzyki lub znawców muzyka 
poważna ma swoj‘a wartość, na co 
nikt się nie oburza. Ale „szary czło­
wiek 1 chce mieć choć trochę rozryw­
ki. Niepotrzebne są więc tu ironicz­
ne wycieczki pod adresem tych „a- 
nalfabetów", tem bardziej że j‘est ich 
napewno duza większość.

Zresztą Polskie Radjo samo u- 
zgednia chęci „znawców muzyki" i 
miłośników lekkiego repertuaru. O- 
bećriy program naogół jest dobry, 
nie potrzeba wiec narzucać wszyst­
kim słuchania sonat, czy innych po­
ważnych utworów, bo od tego są  kon 
certy.

Z poważaniem
M. Żebrowsk*

Z  p o k ło s ia  n a s z e g o  k o n k u r s u

A a t f y t M  -  W K d n t e  i t e m  p o e t y
Spośród  odpow iedzi k on k u rso­

w ych  um ieszczam y p on iżej op is 
p rzeżyc ia  u czestn ik a, k tó ry  za­
s trz e g ł sobie n ie u ja w n ia n ie  naz­
w isk a  n aw et literk am i. A u to r, 
m łody lite ra t , n a tch n ien ie  do sw e 
go p ierw szego  drukow anego w ie r  
sza  zdobył w  o ry g in a ln y  sp o sób : 
przez w łam an ie . W  ja k ic h  w a ru n  
kach i w  ja k im  celu go d okonał—  
niech  sam  o p o w ie :

To było wieczorem Skończyłem o- 
statnią korepetycję i niemal bez tchu 
biegłem do domu. Na ulicach przed 
giośnikan" stały juz grupki ludzi. Drża 
łem, że nie usłyszę głosu Kiepury, że 
nie dobi«gnę na czas, nie zdąż? achwy 
tać swym detektorkicm całego kon­
certu

Nareszcie! Klucz włożyłem, w za 
niek, pordzewiały i skrzypiący. Z a­
ciął się jak zwykłe. Ale oto ju drzwi 
otwarte, już tylko je pchnąć, zatrzas­
nąć i jednym skokiem ao szafy, po 
aparat.

Szafa... Szafa zamknięta! Zabrano 
Mocze, nikogo niema w domu! Byiem 
bliski płacze — przez zapotniałą szy­
bę ba'konu patrzyłem, jak naprzeciw­
ko rozsiedli się w fotelach przed gło­
śnikiem

Paroksyzm wściekłości. Obmyśla­
łem zemstę na posiadacza kluczy. po 
tem próby ratunku. Decyzja. Fomoc 
młetka, siekiery, huk, walenie w kliny 
ścran, zdejmowanie wieka —  omal nic 
runęły drzwi z lustrem —  sypnęły się 
ubra iia, bielizna, kapelusze —  jest 
mój aparat.

Rzuciłem się na łóżko, włączyłem 
wtyczki do kontaktu i —  tylko cisza. 
Ale to był właśnie ten ułamek ciszy, 
jaki dzie!: koniec arji od wybuchu o- 
klasków. Oklaski dudniły w słuchaw­
kach bez końca. Od czasu do czasu 
łączył się z niemi kizyk — bis! bis! 
I Kiepura oisował. Zaśpiew al no pol­
sku arię „Szumią iodły” . Więc jednak 
słyszałem, wiec jednak schwytałem 
choć ten okruch

Swoją arją Kiepura wyśpiewa! mi 
wiersz. Dziś go się wstydzę, wtedy 
jednak byłem iumny, gdy po raz 
pierwszy zdobyłem — mówiąc szum­
nie — lamy czasopism, Wiersz wydru 
iłowało „Ra djo". Drukowano go kil-

Jest to uwaga, która zresztą 
nie tej jednej tylko audycji doty 
czy. Jeśli się objaśnia rzecz „en 
post", to w ie le  z 'tych  objaśnień 
traci grunt, bo się samego utwo­
ru nie mogło przecież słuchać od 
razu z takiem wniknięciem  w 
szczegóły, jak  to czyni fachow iec, 
który nam potem zwraca na te 
szczegóły uwagę. Jeśli zaś na j­
p ierw  słuchamy prelekcji objaśnia 
ją ce j, a potem dopiero samego 
utworu, to znowu niejedno, coś­
my słyszeli i co narazie było czy 
stą tylko „ te o r ją " , trudno odszu­
kać i we w łaściwem  m iejscu po­
staw ić przy  słuchaniu. Godzić 
wszystkie w ym ogi z sobą, tak aby 
tego rodzaiu audycja dała rzeczy 
w iście e fek t całkow ity, t. j. na­
prawdę czegoś nowego nauczyła 
i pozostała w  pam ięci, można tyl- 
Jto łącząc ze sobą organ iczn ie 
oba m om enty: słowo z muzyką,
dzieło z komentarzem i tekapitu 
lu jąc całość, by się nie rozprószy 
ła w  oderwanych strzępach w ra­
żeń.

Ciekawą próbą b jło  przetran­
sponowanie „P a rs ifa la "  r.a słu­
chowisko. W  zasadzie je s t to myśl 
bardzo słuszna i specja ln ie „ra- 
d jc fon iczn a ", gdyż tylko radjo 
jest terenem  w łaściw ym  ( i  bez­
konkurencyjnym ) do tego rodza­
ju skrótów, dających dzieło ope­
rowe w syntetycznej postaci. 
Eksperyment, jak  wszelk ie eks­
perymenty, m iał sw oje słabe stro 
nyr —  ale to nie powinno przesz­
kodzić kontynuowaniu prób.

ka razy i gdzieindziej, aż nakoniec Wtem
owe przygoda radjowa z szatą zam 
I niętą przyniosła mi po pani latach 
niezwykłe echo —  tflet; na koncert 
w  Filharmonji w  Warszawie, przesta­
ne przez Kiepurę. To sprawka wier 
sza.

Kiedy siedziałem w  Filhatmomi na 
miejscu wówczas dla mnie nieosiągal 
„cm, w jednym z pierwszych rzę­
dów sali i kiedy słyszałem Kiepurę 
śpiewającego arje z „Toski”  —  my­
ślałem o swym małym detektoiowym 
aoa-aciku, tal nieszczęśliwie zamknię 
tym w1 szafie, Dziś leży on w  tem sa 
mein miejscu, co wtedy. Jesl popsu­
ty i pi zestarzały. Muszę go iednak 
ożywić. Tylko, że tak ma’o mam 
czasu

A  otc sam  tek st w uerszat

Padu.— Radio —  Frankfurt am Main! 
Der Kiinstier! Mistrz! Europejska

sław a!
Entuzjazm, krzyk, brawa i brawa!
W  sk.ębionej ciżby szum 
Oklasków rwie wichura —
Kiepura! Kiepura!
— szaleje tłum

I  D  A

ciszą srebrzysty 
Ktoś rzucił po sali 
i nag1** — w wiolinów lazurze, 
)ak błyskiem stali, 
l ontanną przeczystą 
Wytrysnął głos!
Pierścieniem korali "
Rozsypał się w górze 
1 w tunow błękicie 
akordem się pali 
jak  mebo c  świcie,
Jak słońca cios 
i dźwięczy 
Me (od ją tęczy!
I śpiewa skrzydłami 
I tańczy wichrami '
i bije, jak grom i zwid 
Ein po>nisches Lied...

szumią iodly na gór szctycie, 
Szumią sobie w  dal...

Frankfurt, Frankfurt drży
w zachwyci 

Noch einmal! Noch einman

1 R A N 3 M I S J A  
Z  M E D IO L A Ń SK IE J »SC A LI«
W ŚRODĘ 24. IV. O GODZ. 20.40

Rozgłośn ia lwowska, która w 
te j chw ili „pau zu je " m iędzy swo­
ją  99-tą „w eso łą  fa lą "  a jub ileu ­
szową setną, dała nam w  n iedzie­
lę transm isję ze św ięconego u 
Szc.zepka i Tońka. M iłe pół godzi­
ny, które w  ten sposób spędziliś­
my wśród dobrze nam znanej 
lw ow skiej kompanji, były także i 
tem charakterystyczne, że po za­
kończeniu audycji stw ierdzaliśm y 
nie bez zadowolenia, iż  teraz *vła 
ściw ie ju ż  hie można m ówić o 
„m onopolu " Szczepka i Tońka. 
Bo czyż obok nich nie wysuwa 
się coraz baraziej ne fron t także 
cały szereg innych typów  —  co­
raz lep ie j zmontowanych, coraz 
bardziej z sobą zgranych, coraz 
bardziej tworzących prawdziwą 
„w esołą rodzinę" rad jow ą, w  któ­
rej bardzo m ile spędza się czas, 
bez w zględu  na to o czem gw a­
rzą?

Jest to poważna zdobycz, którą 
dwuletn ią pracą p o tra fił zdobyć 
sobie zespół lwowski —  i jes t to 
zarazem  także cenny drogowskaz 
dla innych rozgłośni.

Bo np. m ieliśm y w* W arszaw ie 
szereg najrozm aitszych ekspery­
mentów nad wytworzen iem  rów ­
nież czegoś podobnego —  i dotąd 
bez rezultatu. D laczego? N a j­
pierw, bo brakło konsekwencji, a 
nadto ponieważ nie umiano roz­
w iązać problemu zespołowości.

P ierw szy  defekt jes t już, zdaje 
się, usunięty. Objęcie przez Tu ­
wima ro li głównego inspiratora 
Loży  Szyderców, w róży bardzo 
w ie le  —  byle mu tylko nie zbra­
kło ochoty. W ięc zastrzeżmy sie,

J u ż  420.000
Według danych na dzień 1 kwiat 

r.ia r. b. liczba rad ioełachaozy poi 
skich na terenie całego kraju wy­
niosła 420.000 osób. W  porówn-tuu 
z potęznemi radjofonjam Zachodu, 
bo, nawet z małą Czechosłowację, —  
jest to cyfra bardzo ak-omna. Jed­
nakże dane ostatnich kilku miesięcy, 
wskazują stały*, systematyczny 
wzrost cyfry abonentów radjowych 
Dla lepszego zilustrowania tej spra­
wy podajemy', że gdy na 1 styczirn 
r. b. liczba radjoabonentów wyuoo 
ła 374.017. to na 1 lutego wzrosła 
ona do 396.625, na 1 marca wynio­
sła 410.116, by wreszcie w dn iu *l 
kwietnia osiągnąć piawie 420.000 
radjoabonentów

Jeszeże bardziej wymowny jest 
fakt, że radjofonjii polska w  prze­
ciągu dziewięciu lat istnienia zdo­
łała pozyskać około 300.000 aooneU- 
lów, w jednym zaś tylko sezonie je ­
sienno - zimowym 1934/1935, zysl a- 
ła nowych zgórą 100.000 abonentów

ju ż  zgóry, że o a  k ie ro w n ik a  loży* 
nie m ożna sta le  wy*magać, aby 
daw ał ja k ie ś  rzeczy n a d z w ycz a j­
ne, „god ne T u w im a ", ab y  c ią g le  
„św ia t  z a d z iw ia ł"  — boć nie o to 
chodzi, a le  o to, aby p o w sta ła  p la ­
ców ka o w ytk n ię te j lin ji, sw o ­
iste j fiz jo n o m ji, p lanow ym  roz­
w oju .

L w o w sk ich  „b 2t ia ró w “  s łu ch a  
my p rzecież  z w ie lk ą  p rzy jem n o­
śc ią , gdyż  z „ fo lk lo re m " p o tra fili 
z łączyć  jed nak p ew ien  stopień  
p ostu latów  k u ltu ra ln yc h . N ie  d a ­
j ą  nam fo to g r a f ji ,  ją k  to na Za- 
m arstyn o w ie  czy Ł yczak o w ie  „ j a  
k ieś dw a c y w ili ś w ia t ła  p o g a sili, 
gościom  p ysk i zb ili —  ta j ju t " ,  
a le  d a ją  w esołe  m om enty i u k a­
zu ją  ten ludek  lw ow ski od jego  
n a jsym p a tycz n ie jsz e j stro n y. W 
W arszaw ie  zaś m ie liśm y p a rę  a u ­
d ycy j ró w n ież  lud ow ych , a le  n ie ­
raz z zapaszkiem  p o lic ji, a w a n tu ­
ry , n iem al pod znakiem  „ m a j­
c h ra " . J e ś l i  b y ł i sam  tylko h u­
m or, to je d n a k  nie b ud ow an y kon­
sekw en tn ie, n ie  eksploatow any 
tak  p lanow o, by starczy ło  i za ty*- 
dzień i za m iesiąc  i za rok. Tu- 
w ,m  zaś, ja k  się  zd aje , w chodzi 
na  tę  wdaśnie drogę —  szczęśćże 
mu Boże.

P o zo sta je  jeszcze  sp raw a  w y ­
konaw ców . T rzeb a  d obrać zespół 
typów*, s ta łych , k tóre  mogłyby* w y 
tw orzyć  w arsz a w sk ą  „w e so łą  ro ­
d zin ę". J a k  dotąd bowiem  m am y 
tu c ią g łe  zm iany, eksperym enty, 
p oszu kiw an ia . A  trzeba prze..ść 
do pew nej „ s ta b il iz a c ji" .

M . Gr*.


